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NADZIEJE I OBAWY. 


Chrystus Pan dał Kościołowi dwojakiego rodzaju 
obietnice. Pierwsze dla wszystkich czasów; spełnienia 
ich nie wstrzyma żadna potęga, ani ludzka ani pie- 
kielna: to obietnice nieśmiertelności, jakie Zbwiciel dał 
Kościołowi, mówiąc: że bramy piekielne nie przemogą na- 
przeciw niemu. Drugie zależą w ziszczeniu, czy ry- 
chlćej czy późnićj, od współdziałania ludzi: to obietnice 
zapowiadające Kościołowi św. poddanie ludów pod 
macierzyńskie rządy i zdążanie pokoleń ludzkich ku 
górze świętćj, z której im nada prawa. O nadziejach, 
opartych na wtórych obietnicach ninie słów kilka. 
Rozwińmy obraz statystyki religijnćj XIX. wieku, za- 
czynając od Europy. 

Któż nie słyszał o nawróceniach, jakie się dzieją 
za dni naszych w kacerskićj Anglii? Któż nie wie 
o endownćj zmianie, jaka zaszla od kilkunastu lat mię- 
dzy mężami nauki? Któreż serce katolickie nie za- 
drgnie z radości, że dla krainy dawnićj świętych wscho- 
dzi jutrzenka lepszych czasów, i że pierwsze promienie 
prawdy znowu oświecają ten wielki lud? 

Podobna zmiana zaczyna poruszać i Niemcy. Stra- 
szna robota refo: "XVI wieku. porysowana za- 
pada się w gruzy: niemiecki katolik, który dotąd ku- 
szony racyonalizmami, nadużywał rozumu, poczyna 
ożywiać przyćmioną wiarę; duchowieństwo, przetarłszy 
oczy mgłą zaszłe, spostrzega, że wszystkie obroty, jakie 
z nićóm dotąd czyniono, miały na celu oderwanie go 
od Rzymu, od jedności. Co dzień mnożą się stowa- 
Tzyszenia religijne, miłosierne, naukowe; nowe życie 
wsiąka w ciało zemdlałe, a miotane tylu konwulsyami 
umysłowemi. Rozliczne prace tam nad podniesieniem 
blasku służby Bożćj, nad szerzeniem nauki chrześci- 
Jańskićj, nad polepszeniem stanu moralnego wyrobników, 
nad zakładaniem nowych kościołów. A co dziwniejsza, 
tam zakony, których imie było niegdyś zakałą, przebie- 
gają jakoby w tryumfie te ziemie, w których przedtóm 
pokazać się nie śmieli, Doczekaliśmy, że największe 
świątynie nie zdołały „pomieścić tłumów katolików 
i pataw, pragnących słyszeć glos sług Bożych. 
Umiejętność i dobra wiara zaprowadziły już niejednego 
uczonego do owczarni Piotrowćj, i nie tracimy nadziei, 
że za przykładem z góry pójdą niżsi. 

Nawet w zdziezałćj i zwszeteczniałćj Moskwie wi- 
dzimy choć rzadkie przykłady nawrócenia. 

Nie trudno, przebiegając Europę, napotykać wszę: 
dzie obok złego, jakąś przyczynę ufności na przyszłość 
i pociechy w czasach obecnych. Ale nie miejsce tu, 
wyliczać to po szczególe. 

Aleć nie możemy pominąć, eo się dzieje we Fran- 
cyi. Bezbożność i bluźnierstwo jeszcze tam straszne 
czynią spustoszenia, jeszcze wydaje Renanów; śmier- 
telna obojętność zajęla w umysłach miejsce niedowiar- 
stwa szyderczego XVIII. wieku, samolubstwo i wsze- 
teczność, ten rak serc i dusz dotąd smutny przywilćj 
ludności miejskićj, dziś podgryza sioła i wioski. Jednak 
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wśród zgnilizny moralnćj, grożącćj zniszezeniem, jakiż 
cudowny ruch rozwija się tam? Pomimo przeszkód, 
powstaje codziennie i rośnie mnóstwo zakładów ko- 
ścielnych, poświęcają się uldze nędzy i chorób, ucze. 
niu i wychowaniu młodzieży; strzeżeniu lub naprawia- 
niu obyczajów i niewinności, prowadzeniu missyi apo- 
stolskich. We Francyi to powstało i cudownie się 
rozwinęło Towarzystwo Rozkrzewiania Wiary; w samćm 
sercu zepsutego Paryża powstało Arcybractwo Niepo- 
kalanego Serca Najświętszćj Panny, którego członkowie 
już się liczą na miliony, a którego zadziwiające cuda 
świadczą po caićj ziemi o dobroci Boga i potężućj 
przyczynie Matki Jego Niepokalanćj. We Francyi szla- 
chetne serca, wybrane ze wszystkich warstw spółe- 
czeństwa, potykają się mężnie przeciw prądowi złych 
nauk i zepsutych obyczajów, tam rosną i rozwijają się 
z niepojętćm powodzeniem Towarzystwo św. Wincen- 
tego 4 Paulo, św. Frańciszka Regis, kólka katolickie, 
które jako punkta środkowe czynności, strzykają w serce 
spółeczeństwa chorego życie wiary i miłosci. 

A tam dalćj roją się jak w ulu missye, co już 
zdawały się pochłonięte w otchłani wykopanćj przez 
rewolueyę; ach! eż tam nadziei świętych owoców 
takiego zasiewu. Kościół dźwiga się z gruzów, pod 
któremi usiłowano go zagrzebać; myslano, że ulegnie 
nad opatrywaniem ran, i nie pomyśli o ludach pogań- 
skich; oto on nie tylko odzyskuje dawną własność, 
ale daléj niż przedtóm sięga i do nowych prac drogę 
toruje. _Wnętrzności jego macierzyńskie zadrzały i roz- 
szerzyły się: tuli do serca katolickiego i powszechućj 
Opatrzności swojćj wszystkie narody i wszystkie wyspy, 
na całćj kułi ziemskićj głosi dzieło odrodzenia, jakie 
mu poruczył Zbawiciel świata. Wielka liczba diecezyi 
i wikaryatów Apostolskich świeżo założonych w kra- 
jach dotąd prawie nieznanych, zapewnia nowonaro- 
dzonym dzieciom Kościeła, trwałe następstwo czujnych 
pasterzy i gorliwych missyonarzy; i jeżeli dzielo to 
pójdzie tak daićj, jak od lat 40., oh! co za piękna 
przyszłość czeka wiarę naszą! Tu u nas mnożą się 
bez ustanku powołania i zgromadzenia zakonne, poswię- 
cające się na wzniosłą i świętą slużbę missyi; tam na 
missyach katolickich zmniejsza się powoli potrzeba 
missyonarskich kapłanów, bo już opatrzone w samo- 
rodnych sług Bożych. 

Jeszczeć ogromne trudności do pokonania; lecz 
cudowne są sprawy Pana niebieskiego, i nie wątpimy, 
że on i na przyszłość Kościół świetnie sprawiać będzie, 
by dokonać dzieła, które Sam zaczął. 

Chiny napróżno się siliły zaprzeć wrota nieprze- 
byte, eo od tak dawna wstrzymywały wysilenia Apo- 
stołów naszych. Już i te bramy otworem stoją zba- 
wiennćj nauce katolickićj. Drogi zasiew rzucony od 
dawna w to ogromne państwo, złany potém łzami 
i krwią godnych robotników ewangelicznych, zaczyna 
kiełkować, a ogrzany słońcem wolności religijnćj roz- 
winie się, zakwitnie, dojrzeje. Mamy nadzieję, że wkrótce 
Chińczycy tłumami nawracać się będą; i już na wielu 


miejscach liczba kapłanów katolickich nie wystarcza na 
zebranie obfitego plonu i do przygotowania do chrztu 
pogan pragnących łaski odrodzenia; missyonarze na 
cały głos wołają o towarzyszów i pomocników, bez 
których wnet legna pod ciężarem trudów. 

Japonia tak długo zamknięta dla Ewangelii, otwiera 
nareszcie wpływowi Europy wrota swoje, i świątynie 
Pańskie wznosić się zaczynają. 

Z drugićj strony Kochinchina, zlana krwią tylu 
tysięcy chrześcijan, po tak okrutnóm i strasznóm prze- 
śladowaniu, jakie dzieje Kościoła kiedykolwiek zapisały, 
zapewniła wolność i swobodę Kościołowi. 

Ogromny półwysep indyjski nie mnićj pocieszający 
przedstawia widok, zgrzybiała cześć Brahmy, traci co- 
dzień na wzięcia w umysłach wykształceńszych, stóso- 
wnie do szerzącćj się w tym kraju oświaty europejskićj. 
Ten olbrzymi pomnik wzniesiony błędowi, pozbawiony 
podpory politycznćj, nagi w oburzającćj niedorzeczności, 
podkopany wewnątrz przez namacalne sprzeczności 
swoje, zaczepiony przez prawdę zawsze silną i potę- 
żną, nie zdoła się oprzeć dlużćj i w krótce legnie pod 
zwaliskami budowy własnćj. 

Oceania ma także apostołów. Mnogie te wyspy, 
potulne na głos wysłańców Kościoła, pokazują gorli- 
wość i prostotę pierwszych chrześcijan i przypominają 
one sławne redukcye w Paraguay, niegdyś siedlisko 
tylu enót i szczęścia. Któżby się nie poruszył do łez, 
widząc te ludy, których niewiadomość jest nieszczęściem, 
otaczające missyonarza z naiwną ciekawością, przyj- 
mujące z ust jego słowo zbawienia, i u stóp jego wy- 
przysięgające się błędów i zbrodni bałwochwalstwa? 

Napróżno spieczona Afryka opiera się poświęceniu 
katolickiemu swym ogniem morderczym, spiekłemi pu- 
styniami, okolicami nieznanemi i dzikością mieszkańców 
swoich. Nogi missyonarza przemierzyły już na bardzo 
wielu miejscach tę ziemię niegościnną i przeklętą. 
Abyssynia go widziała; rozpiął namiot swój w Senegalii 
i Gwinei; w Madagaskar opieki doznaje; murzyni, któ- 
rych dawnićj ledwo za ludzi uważano, zaczynają przyj- 
mować dobrodziejstwo oświaty europejskićj. 

Żydzi nawet, te nieszczęsne resztki ludu niegdyś 
wybranego przez Boga, a odrzuconego od chwili bo- 
gobojezćj zatwardziałości swojćj, za dni naszych spra- 
wiają pociechę Kościołowi iz łona swego wydają nowe 
zgromadzenia męzkie i żeńskie i każą się spodziewać 
spelnienia tego wielkiego proroctwa, przepowiadającego 
ich nawrócenie. 1) 

A więc wielka prawda, że szczególnićj w tćj chwili 
wielki ruch panuje w Kościele i praca żywotna, jaką 
widzimy na wszystkich punktach kuli ziemskićj. 

Ruch ten cudowny odpowiada drugiemu, jaki się 
objawia dziś w spółeczeństwie ludzkićm, a który ró- 
wnie zdaje się zapowiadać dobrą przyszłość. Jestto 
niepowstrzymane poruszenie, które prze wszystkie ludy 
świata do zbliżenia i połączenia się wzajemnego. 

Wszystkie prądy społeczne pędzą rodzaj ludzki do 
jedności; i jedność ta stała się pragnieniem, potrzebą, 
koniecznością wieku naszego. To pokazuje, że wiek 
nasz czuje gwałtowną potrzebę Prawdy i Kościoła, 
albowiem prawdziwa jedność jest tylko możebna w Ko- 
ściele i przez Prawdę. Jedynie w Kościele jest jedność 
nauk, bo tylko w nim jest prawdziwa powaga naukowa; 
po za łonem Jego są tylko opinie, a następnie niezgody, 
kłótnie i bijatyki. 
interesów, bo On tylko sam pokazuje ludziom, ponad 
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Jedynie w Kościele jest jedność | 


| interesami ziemskiemi istotnie nieprzyjacielskiemi, je- 
den interes wiekuisty, wszystkim wspólny, który sobie 
zabezpieczyć mogą tylko przez ofiarę samolubstwa 
swojego. Jedynie w Kościele jest jedność familijna 
rodzuju ludzkiego. bo jedynie On razem z dogmatem 
wspólnego pochodzenia zachowuje dogmat wspólnego 
przeznaczenia; On jedynie naucza ludzi, że są winni 
uważać się za prawdziwych w Chrystusie Jezusie braci, 
a za przybranych synów Ojca niebieskiego. A więc 
między spółeczeństwem ludzkićm, które na wszelki 
sposób chce jedności, a Kościołem, który jedynie może 
ją urzeczywistnić, nie może być Żadnćj prawdziwćj 
niezgody; najwięcćj może tylko być nieporozumienie. 
Oby to nieporozumienie ustało! żeby spółeczeństwo zo- 
baczyło nareszcie, czego chce Kościół i czego ono 
samo chce, a z pewnością pojednanie nastąpi. 
Zajrzawszy do historyi, widzimy, że po wszystkie 
czasy w onych wielkich epokach, kiedy się ludy zbli- 
Żały do siebie i zakładały wielkie państwa, zawsze 
Bóg czynił cudowne starania, żeby tę zewnętrzną je- 
dność uwieńczyć wewnętrzną jednością prawdy. Na- 
buchodonozor, Cyrus i Alexander Wielki, wysadzeni 
przez Boga jako naczelnicy trzech wielkich mocarstw, 
które miały po kolei panowanie na ziemi, dostali od 
Niego światło, któreby było wystarczyło na nawrócenie 
Świata, gdyby oni byli zupełnie wiernymi. Wcielenie 
Słowa Przedwiecznego, to niezmierne wysilenie, by złą- 
czyć w jedno wszystkie dzieci Boga, przypadło w sam 
czas ogromnćj jedności, założonćj orężem Rzymu. Od 
onego czasu, wieki IV. XIIL i XVI., najznakomitsze 
przez swe dążenie do zbliżenia narodów do siebie, 
zasłynęły także liczbą, cnotą, wymową i cudami świę- 
tych, jakich wówezas Bóg wzbudził w Kościele Swoim. 
Któż może wątpić, że nam odmówi tćj łaski w tój 
chwili, kiedy jedność ludów staje się nieskończenie 
ściślejsza, i kiedy spółeczeństwo daleko bardzićj, niż 
kiedykolwiek, potrzebuje Kościoła i Świętych Jego? 
Czyżby sam sobie nie uchybiał, gdyby, mimo obietnicę, 
że wszystkie narody odda w dziedzictwo Synowi Swo- 
jemu, zaniedbał tćj wspaniałćj sposobności, jaka się 
dziś podaje, by Mu dać w posiadanie to dziedzietwo 
tak długo rozproszone? Nie; Bóg nie zaniedba uczy- 
nić eo Swego; róbmy tylko, eo jest naszym obowią- 
zkiem: módlmy się, wzdychajmy, kajajmy się, pracujmy, 
a ujrzymy odkupienie Izraela i zbawienie świata. 
Atoli błoga ta nadzieja nie powinna nas tak dalece 
zaślepiać, iżbyśmy nie mieli widzieć prawdziwych nie- 
bezpieczeństw, grożących w tćj chwili spółeczeństwu. 
Jeżeli mamy prawdziwe i słuszne przyczyny rachowa- 
nia wiele na pomoc Miłosierdzia Bożego, mamy także 
równie wielkie i słuszne przyczyny lękania się mocno 
pomsty Sprawiedliwości Boskiej. A 
Wschód nie był może winniejszy, jak jest w téj 
chwili Europa, kiedy został opuszczony w ciemnościach 
schizmy i kacerstwa, i wydany na łup mściwego mie- 
cza Mahometa. Afryka miała swoich Augustynów i Ful- 
gencyuszów, swoje dziewice czyste i Męczenników, 
swoich Świętych, może liczniejszych, aniżeli nasi, wten- 
pie kiedy kwitnące jéj kościoły zostały najechane 
|i zniszczone przez hordy pohańców. Jakąż możemy 
"mieć pewność, że i nas podobny los nie czeka, jeżeli 
| coraz daléj posuwać będziemy zatwardziałość i upór 
| nasz, i jeżeli bez zwłoki nie położymy końca trzech- 
| wiekowemu buntowi? I dla czegoż nie mamy się lę- 
(kać, że się spółeczeństwo nie będzie zanurzało coraz 
| głębićj w zaślepieniu swojém, i straszne klęski nie 
| wepchną go prawie mimowoli w przepaść jego? Tak 
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niedokładne i przechodnie skutki ostatnich prób czyż 
nas nie zmuszają do tćj mysli, że tylko krwawego 
potopu potrzeba, aby sprawić prawdziwe odnowienie 
w ciele całóm, stoczonćm przez pożądliwość i zniewie- 
ściałość Nie ma innego środka. 


Nie zamykajmy oczu na te słuszne przyczyny oba - 


To spokojne i rozumne spojrzenie na niebezpiećzeń- 
stwa nasze, obudzi w nas zapał i wzmocni postano- 
wienie, jakie mieć winniśmy, żebyśmy z całćj siły na- 
szćj wspierali działanie miłosierdzia Bożego, które chce 
nas ocalić i zbawić. 

Żeby należycie ocenić niebezpieczeństwa niniejszego 
stanu spółeczeństwa, stawiamy naprzód to pytanie: 
Czegóź się powinniśmy obawiać dla Europy, jeżeli nie 
uzna nad sobą duchownego panowania Kościoła ? 

Nikomu nie tajno, że, prócz krajów protestanckich» 
które przeszło trzecią część Kuropy zajmują, wielka część 
klas wykształconych w krajach katolickich wyznaje, 
ze względu na Kościół, Matkę swoją przez chrzest św., 
najpiesprawiedliwsze uprzedzenia i najhaniebniejsze nie- 
ufności. Wiadomo, że takowy stan rzeczy zawdzięczamy 
bezbożnemu piśmiennictwu i niereligijnemu wychowaniu. 
A więc, dopóki stan ten trwać będzie, Kościół, zamiast 
zyskać, może tylko codzień tracić stanowisko, albowiem 
wpływ zstępuje na dół i niższe klassy formują się} 
niehybnie podług klass wyższych. Więc nader ważną 
jest rzeczą szukać naprzód prawdopodobnego albo pe- | 
wnego skarbu tego stopniowego ubytku wpływu Ko- ' 
ścioła. 

Cóżby się stało z Europą, gdyby nie została na- 
powrót katolicką? Oczywiście, że nie zostałaby pro- 
testancką. Co słusznie twierdził niegdyś najsławniejszy 
z pisarzów protectanckich ze względu na Francyę, to 
z równą pewnością powiedzieć można o wszystkich kra- 
jach, przez które przeszedł zimny powiew racyonalizmu. 
Skoro się dojdzie aż do zaprzeczenia wszystkich taje- 
mnie, nie podobna czynić samowolnego wyboru między 
tajemnicą Trójcy Przenajświętszćj a tajemnicą Transsub- 
stancyacyi. Gdy człowiek strudzony jest ciężarem 
zwątpienia, albo się poddaje szezerze i zupełnie pod 
słodkie jarzmo Wiary; albo się jéj opiera i zatrzymuje 
sobie niepodległość w całćj pełności; i nie staje w sprze- 
czności 4 samym sobą, jeżeli weźmie wtenczas za 
prawidlo wiary swojćj książkę, która, ulegając rozma- 
itym tłómaczeniom, nie uwalnia go bynajmnićj od ża- 
dnćj niepewności. 

Nie ma żadućj wątpliwości, że cała Europa w krótce 
przestałaby być chrześcijańską, gdyby to, co jest jeszcze 
w nićj katolickiego, straciło Wiarę, a to, co już ją 
straciło pod wpływem racyonalizmu, nie zostało kato- 
lickićm. 

Ale jakążby wtenezas wyznawało Wiarę? Słyszę 
tysiące głosów podnoszących się i wołających silnie, 
. že Wiara jchrześcijańska jest ostatnią z Wiar, i że po 
niéj nie ma jnż dla człowieka żadnćj innćj nauki je- 
dno filozofia albo skeptycyzm. Ale filozofia nie może 
być Wiarą wielkićj liczby. Zanadto jest niepewną 
w swoich zasadach, zanadto subtelną w swych sze | 
dach, zanadto niepewną i rozdwojoną w swych wnio- | 
skach. Katechizm jéj jest za mglisty i ciemny, żeby 
mógł być katechizmem dla ludu: kapłani jéj, którzy 
wzięli posłannietwo swoje jedynie z talentu albo uprze- 
dzenia swego, nic mają téj Boskićj Aureoli, jaką lu- 
dzie zawsze chcieli mike na skroniach kapłanów 
swoich. A więc filozofia, wtenczas nawet, kiedyby | 
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wzięła górę, i zdołała się postawić jako religia, pozo- 
stałaby zawsze religią tylko bardzo szezupłćj liczby, 
a ta mała liczba mie załoźyłaby nigdy Kościoła, bo 
obydwie pochodzą tylko z własnego rozumu. 


Cóż się więc stanie z Europą, jeżeli nie zostanie 
katolicką? Ach niestety! nie jesteśmy tu na niesyczę- 
ście przywiedzeni do prostych tylko wniosków i przy- 
puszczeń. Fakta aż nadto odpowiadają na to pytanie. 
Stanie się z nią to, co się stało z ludami, które, od- 
rzuciwszy punkt oparcia, jaki im podawała wiara, 
oparły budowę swćj pomyślności jedynie na interesie. 
Straci to, co jėj jeszcze pozostało z ducha chrześci- 
jańskiego, odrzuci jako przestarzałe zabobony wszelką 
wiarę w Boga i życie przyszłe, i odda się całkiem 
czci rozkoszy materyalnych i cielesnych. W powsta- 
jących pokoleniach, wychowanych już tak miękko, 
szlachetne poczucia coraz bardzićj zacierane będą przez 
przesadzony rozwój poczuć samolubnych i pożądliwości 
zmysłowych. Cnoty staną się coraz rzadszemi. Może 
jeszeze na niejaki czas to powszechne dążenie do do- 
brego bytu utrzyma pewną słodycz obyczajów i po- 
wstrzyma ludy od gwałtownych wstrząśnień. Ale kiedy 
pragnienie rozkoszy coraz bardzićj palić będzie, a środki 
do zaspokojenia tego pragnienia i żądz nie będą mo- 
gły rosnąć w tym samym stósunku, kiedy rozwój prze- 
mysłu pociągnie koniecznie za sobą skoncentrowanie 
bogactwa i rozmnożenie nędzy; kiedy miłość Boga 
ubożuchnego nie będzie już wstrzymywała samolubstwa 
pożądliwości bogacza, i nie będzie nadziei nieba, żeby 
pocieszyć serce ubogiego i nędzarza, i wstrzymać rękę 
jego; któż przewidzieć zdoła, co za okropne nienawi- 
ści, wałki, przewroty straszliwe wynikną z podobnego 
stanu rzeczy? A na te straszliwe złości któż znaj- 
dzie lekarstwo po za Wiarą? — To czeka Europę. 


Spojrzyjmy teraz na świat cały. Cóż się stanie 
ze światem, jeżeli Europa nie wróci do wiary katoli- 
ckićj? 

Świat jest przeznaczony do ulegania wpływowi 
oświatyeuropejskićj, i do formowania się podług jéj wzoru. 
Jeżeli z oświatą naszą poniesiemy ludom niewiernym 
i dzikim wiare pewną, prostą, wzniosłą, zdolną natchnąć 
i ułatwić wszelkie enoty, natenczas odrodzimy świat; 
bo świat w bezwzględnćj posusze wiary, w jakićj się 
znajduje, przedewszystkićm wielką czuje potrzebę ta- 
kiéj nauki. Ale, jeżeli z naszym przemysłem ponie- 
siemy narodom barbarzyńskim nasze wątpliwości i wy- 
rozumowane niedowiarstwo; natenczas wezmą z naszćj 
oświaty same tylko jéj niebezpieczeństwa, ale nie jéj 
korzyści, i tym sposobem uczynimy dla nich wszelki 
postęp niepodobnym. 

U narodów chrześcijańskich wszystkie uczucia lu- 
dzkie, namiętności, same nawet występki biorą udział 
w tój wysokości, do jakićj wiara podniosła duszę, 
i najfałszywsze nawet systemy noszą oblask tych prawd, 
które zbić i zwalić usilują. Nie będzie tak z temi 
ludami, które na to tylko wydobędziemy z niewiado- 
mości i barbarzyństwa, żeby im dać nasze występki 
i nasze błędy. Wszystko, co tylko jest wielkiego 
w naszych ideach, zostanie dla nich na zawsze niedo- 
stępnóm; a natomiast nauczą się od nas rafinowań 
zbrodni, których nie znała ich prostotą. Ta resztka 
hamulca, jaki zabobon ich wkładał na ich namiętności, 
upadnie pod wplywem naszego skeptycyznu; a nie ma- 
jąc czém go zastąpić, powstaną z tego połączenia 
zgrzybiałego barbarzyństwa i bękarckićj cywilizacyi, 
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potwory zbrodni i dziwy dzikości, jakićj w żadnój epoce 
bistoryi nie mamy przykładów. 

Powtarzamy, że to nie są proste tylko przypuszczenia : 
przypominamy tu tylko, eo już było nastąpiło, ilekroć 
wpływ eurepejski działał na dzikie i barbarzyńskie 
ludy bez wezwania pomocy religii; z tą tylko ró- 
Żnicą, Że ten skutek stałby się ogólnym i powsze- 
chnym w miarę pomnażania się zetknięcia oświaty 
naszćj z barbarzyństwem bez poświęcenia jéj przez 
Wiarę. 

A więc upoważnieni jesteśmy do wniosku, że jeżeli 
świat nie zostanie wkrótce chveścijańskim, z pewno- 
ścią wpadnie w stan gorszy od tego, w jakim się znaj- 
dował przed przyjseióm Zbawiciela, a któryby można 
jedynie porównać z tym stanem wyrafinowanćj cywi- 
lizacyi, systematycznego niedowiarstwa i glębokiego ze- 
psucia, jaki, zdaje się, był przed potopem, kiedy 
wszelkie ciało popsowało drogi swoje, i kiedy Bóg żało- 
wał, iż uczynił człowieka. 


Tagie prawie niechybne byłoby następstwo tego 
gwaltownego ruchu, który pędzi ludy na drodze przed- 
sięwzięć przemysłowych, gdyby ten postęp materyalny 
nie szedł w parze z postępem moralnym. Taki byłby 
koniec tego dążenia, ktory ciągnie świat cały ku je- 
dności dotąd bez przykładu, gdyby ci, którzy mają 
szczęście poznania prawdy, miasto pracować nad tóm, 
żeby mu zapewnić dobrodziejstwo tego dążenia, po- 
zwolili nieprzyjaciełom prawdy, posłagiwać się nićm, 
by go przywieść do okropnćj jedności zwątpienia 
i bleda. 

J»sną więc jest rzeczą, że tylko jedynie tryumf 
Kościoła i zupełne przywrócenie dobroczynego wpływu 
jego na dusze, meże wybawić Europę, a z nią i świat 
cały, z barbarzyństwa tym straszniejszego, że będzie 
miało do dyspozycy: siły materyalne prawie niepoko- 
nane Na ten skeptycyzm, który wszystko ogarnia, na 
te pożądliwości, które coraz bardzićj się rozpalają, na 


na te przeciwieństwa coraz bardzićj rosnące między 
najwyższóćm bogactwem a nędzą ostateczną, na te nie- 
cne i nienasycone samolabstwa, jedynie Kościół w swo- 
jé Boskićj Wierze, w swych niesrożytych nadziejach 
i niewyczerpanćj nigdy miłości, może podać skuteczny 
środek. Powtarzamy, w takićj jesteśmy ostateczności: 
życie z jednćj sirony, ale życie najobfitsze, najpomy- 
ślniejsze, najbardzićj Boskie, jakie kiedykolwiek ziemia 
miała; a z drugićj strony śmierć najekrutniejsza, naj- 
haniebniejsza, pełna strachów, zepsucia, rozdarcia i roz- 
paczy. 

Którą z tych dróg obierze spółeczeństwo? Tylko 
sam Bóg wiedzieć może. My zaś możemy się przyczy- 
nić, żeby wybór ten padł na stronę życia. Największa 
bez wątpienia część w tćj decyzyi ostatecznćj należeć 
będzie do tych, których Bóg raczył tak znamienicie 
zaszczycić, udzielając im częsć władzy swojćj nad stwo- 
rzeniami rozumnemi. A gdyby wszyscy ci panowie 
ziemscy mogli rozumieć: a teraz królowie rozumiejcie, 
ćwiczcie się. którzy sądzicie ziemię! Ah! gdyby wszy- 
sey, co dzierzą podwójną władzę berła i pióra mogli 


ocenić niezmierną odpowiedzialność, jaka ciąży na | 
nich! Gdyby zamiast radzić się jedynie samolubnych 


interesów lub własnego rozumu, radzili się raczéj myśli 
Bożych, i starali się pilnie iść za impulsem Opatrzności, 
téj wielkićj Pani spółeczeństw ludzkich; o! jak niepo- 
konaną byłaby potęga ich; jak czystą, jak świetną 
chwała ich! Ale, że nie do nas należy, żeby głos nasz 


| człowieczy, a rzeczesz do ducha: 
te nienawiści, które rozdwajają warstwy spółeczeństwa, 


był słyszany przez tych, których Bóg tak wysoko po- 
stawił, składajmy ofiary, lejmy łzy, a jeźli tego potrzeba, 
lejmy nawet krew naszą, ażeby wyjednać dla nich łaski 
konieczne do spełnienia wielkiego ich posłannietwa. 
Tak czynili Święci w okolicznościach daleko mnićj 
krytycznych: czyż teraz w chwili tak uroczystćj, kiedy 
losy świata mają się rozstrzygnąć, nie miałaby się 
znaleść wielka liczba dusz pobożnych, któreby się 
mogły ofiarować jako obiaty czyste za tryumf Ko- 
ścioła, za 'odrodzenie spółeczeństwa, za zbawienie 
świata? 

U Ezechiela jest proroctwo, które się zdaje być 
napisane dla naszych czasów; w tych samych ramach 
stawia nam przed oczy smutny obraz skutków błędów 
naszych i rozrzewniający obraz Miłosierdzia Bożego. 
Spojrzyjmy na ten obraz ku pociesze naszćj wśród tych 
grożnych obaw. . 

„I stala się, mówi Prorok, nademną ręka Pańska, 
i wyprowadził mię w duchu Pańskim: i postawił mię 
w pośród pola, które było pełne kości, i obwiódł mię po 
nich w koło: a było ich bardzo wiele po polu, i bardzo 
suchych. 

I rzekł do mnie:  Prorokuj o tych kościach: 
i rzeczesz im: Kości suche, słuchajcie Słowa Pań- 
skiego. 

Tu mówi Pan Bóg tym kościom: Oto ja wpuszczę 
w was ducha, i żyć będziecie. I dam na was żyły 
i uczynię, że poroście na was mięso, a powloką was 
skórą, i dam wam ducha, i żyć będziecie, a poznacie, żem 
ja Pan. 

1 prorokowałem jako mi był rozkazał: i stał się szum, 
gdym ja prorokował, a oto poruszenie, i przystąpiły kości 
do kości, każda do stawu swego. 

I ujrzałem, a ono po nich żyły, i ciało wstąpiło: 
i rozciągnęła się na nich skóra po wierzchu, a ducha nie 
miały. 

I rzekł do mnie: Prorokuj do ducha, prorokuj Synu 
To mówi Pan Bóg: 
Od czterech wiatrów przyjdź duchu, a natchnij te pobite, 
a niech ożyją. 

I prorokowałem, jako mi był rozkazał: i przyszedł 
w nie duch, a ożyły: i stanęły na nogach swych, wojsko 
wielkie bardzo wielce. 

1 rzekł domnie: Synu człowieczy, kości te wszy- 
stkie sąć dom Izraelski: oni mówią: Wyschły kości 
nasze, ù zginęła nadzieja nasza, i jesteśmy odcięci. 

Przeto prorokuj, a mów do nich: To mówi Pan 
Bóg: Oto ja otworzę groby wasze, a wywiodę was z gro- 
bów waszych, ludu mój: i wwiodę was do ziemi Izrael- 
skiój. 

sh poznacie, żem ja Pan, gdy otworzę groby wasze, 
i wywiodę was z grobów waszych, ludu mój. I gdy dam 
ducha! mego w was, i gdy ożywiecie, i gdy wam dam odpo- 
czynąć w ziemi waszój: a doznacie, że ja Pan mówiłem, 
i uczyniłem, mówi Pan Bóg 2).“ EL 

Co za pocieszające nauki podaje nam ten tajemni- 
czy obraz! Co za światło rzuca na ubiegłą historyę 
ludzkości i na stan i położenie jéj obecne. 

Powiada nam najprzód, że życie moralne człowieka 
musi dlań przyjść z nieba. Nie dosyć, żeby mu ziemia 
dała nerwy i muszkuły, i żeby organa, które są sie- 
dliskiem siły, były pokryte skórą nadobnie kolorowaną. 
Dla dziecka Bożego potrzeba Życia Boskiego, życia 
duchownego, Łaski. Bez nićj, oświata materyalna, ra- 
zem ze sztukami mechanicznemi, które stanowią jéj 


2) Ezech. XXXVII. 


siłę i sztukami wyzwolonemi, które jéj świetnego do- 
dają blasku, zdoła tylko uczynić piękne trupy; ale nie 
utworzy spółeczeństw prawdziwie żyjących. 

Powtóre przypomina nam Prorok, że narody zawsze 
są do wyleczenia, wtenczas nawet, kiedy się zdaje, że 
już utraciły nawet sam dech życia. Na ziemi Spra- 
wiedliwość Boska nigdy Sama nie działa: towarzyszy 
jéj zawsze Miłosierdzie nawet wśród jéj najstraszliwszych 
pomst i kar, i zawsze gotową jest zagoić te, które jéj 
bicze zadają. Najczęścićj nawet, samo tylko Miłosier- 
dzie trzyma miecz zamierzony, i tylko na to uderza, 
żeby wyleczyć; pod jego ręką kary przemieniają się 
w lekarstwa; i jak rólnik rzuca ziarno w ziemię, tak 
ono rzuca w grób ludy na to tylko, ażeby tum, na 
łonie pozornego rozkładu znalazły nową siłę i nowe 
życie. 

4 Zaprawdę tak samo dzieje się ze spółeczeństwami 
ludzkiemi, jak z naturą fizyczną; w obydwóch tych 
porządkach dobroć Boża zarówno każe życiu tryskać 
z łona śmierci i sprawia, że powstaje płodność wiosny 
i niepłodność zimy. W chwili, kiedy spółeczeństwa 
przywiedzione do ostateczności, już niczego spodziewać 
się nie mogą od siebie samych, przychodzi im Bóg 
w pomoc. 1 wywołuje trupy grobów, ożywia wyschłe 
kości, wpaszcza światło Prawdy Swojćj w dusze, które 
nawet ułudę błędów swych utraciły, odradza je dla 
Sprawiedliwości, dla siły, dla pokoju; te ludy, które 
już trupami leżały w zepsuciu wszelkich występków. 
Tak zwykle podoba się Bogu pokazywać moe Swoję 
i że jest Panem, Stwórcą, Początkiem bytu i życia. 

Ale iżby te wielkie cuda spełnić się mogły, iżby 
Duch zstąpił z nieba i odnowił powierzchnię ziemi, 
iżby łaska wstąpiła w dusze, które ją utraciły, iżby 
ludy odrodziły się ku żywotowi, trzeba tego Ducha 
Bożego przywoływać głosem ludzkim. Bez wątpienia, 
że tylko Sam Bóg go poseła, ale używa do tego słu- 
żby Syna człowieczego. Nie chce Sam czynić tego 
cudu. I kiedy chce wskrzesić jakie spółeczeństwo, 
zaczyna mu posełać ludzi pragnienia, którzy przywo- 
łują Ducha ze wszystkich sił żarliwości swojćj i wzdy- 
chają z całego wnętrza swego za zbawieniem ludu 
swojego: „Onego dnia, mówi Pan, wyleję na obywatele 
Jeruzalem Ducha łaski i modlitw 3). Modlitwy te i wo- 
łania wzbiją się aż do nieba jako płodne obłoki, i spu- 
szczą obfitą rosę niebieską, ¿ będzie źródło otworzone 
domowi Dawidowemu, i mieszkającym w Jeruzalem, na 
omycie grzesznego i miesiącznice 1). 

Co za szczytne i piękne powołanie tych poprze- 
dników, którzy są dla wieku swego tém, czćm byli 
święci Patryarchowie dla całego świata! Jak potężne 
i wielmożne są te wołania modlitwy, przebijające niebo 
i wnikające aż do samego serca Bożego! Jak pełne 
zasług sà te ofiary składane za zbawienie świata, któ- 
rych moc daje ofierze Zbawiciela naszego tę płodność, 
jakićjby nie miała bez nich. To przechwalebne po- 
słanrictwo spełniać mogą wszyscy chrześcijanie. Na 
zapytanie Chrystusa Pana: Kogoż poszlę? — Każdy z nas 
może odpowiedzieć: ece ego, mitte me. 


3)  Effandam super habitatores Jerusalem spiritum gratiae et 
precum, Zach. XII. 10. 

4) In die illa erit fons patens domui David, et habitantibus 
Jerusalem, in ablutionem peccatoris et menstruatae. Zach. XIII. 1. 
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KORESPONDENCYE. 


(Kor. urz.) Gniezno 19. Grudnia 1863. 

1. Gospodarz Bartłomićj Jańczak z Biadek złożył jako legat 
dla kościoła w Kobiernie na odprawienie coroczne aniwerstrza 
za jego i żony jego Agnieszki duszę 100 tal. 

2. Wawrzyniec Jagieła, komornik z Katarzynowa złożył pa 
ręce X. Mierzejewskiego legat 50 tal. dla kościoła w Bas:kowie 
na odprawienie co kwartał, wiecznymi czasy jednćj mszy św. czy- 
tanćj za żonę, rodziny i jego duszę. 

3. Dnia 19. Grudnia 1863. otrzymali święcenie kapłańskie 
dyakoni: ; 

1. Antoni Grabowski bawić mający tymcezasóm w. Gnieźnie, 
2. Teofil Kuligowski w Kożminie, 3. Gabryel Piołunowiez w Gnie- 
źnie, 4. Łabędziński Julian w Kościanie, 5. Teodor Śliwiński 
w Poniecu, 6. Leon Laskowski w Poznaniu, 7. Wawrzyn No- 
wakowski w Broniszewicach, 8. Stanisław Sadowski w Grodzisku, 
9. Józef Sikorski w Krotoszynie, 10. Karół Bliimel w Poznaniu, 
11. Władysław Chiżyński Lic. św. Teol. w Poplomykach pod 
Ostrowem, 12. Konstanty Chiżyński Lie. św. Teol. w Popłomy- 
kach pod Ostrowem, 13. Jan Pankowski w Pakości. 


(orap) Od ©lzy dnia 16, Grudnia 1883. T 
Wspomniany już w przeszłéj korespondencyi list pasterski 
biskupów czeskich wyszedł i w pierwszą Niedzielę adwentu z wszy- 
stkich ambon praskich ludowi był czytany. Stało się to z tego 
powodu, iż obwieszczenie o wyjść mającym czeskim przekładzie 
bluźnierstwa Renana na rogach wszystkich ulic miejskich czytać 
było można. Ale może wam będzie miło dosłownie słuchać tego 
głosu pasterskiego, więc wam w całości list ten podaję: 

Biskupi kościelnćj prowineyi czeskićj wszystkim kapłanom 

i wiernym diecezyi swoich pozdrowienie i błogosławieństwo 

w Imię Pańskie. 

Zbawieniem całego świata jest Chrystus, wcielony Syn Boży. 
On jedynie jest Odkupicielem świata, gdy, będąc bez zmazy i winy, 
dobrowolną ofiarą Śmierci swćj krzyżowćj zadosyć uczynił spra- 
wiedliwości Boskićj za grzechy całego świata. On jedyny jest 
niezawodnym nauczycielem prawdy, objawiwszy nam to, co od 
wieków w łonie Ojca swego oglądał. Przez niego staliśmy się 
wprawdzie uczniami Bożymi. On jedynie jest prawdziwym królem 
naszym, którego postanowił Ojciec nad Syoneni, świętą górą swoją, 
aby panował w domie Jakóbowym na wieki, któremu Ojciec po- 
gany dał w dziedzictwie a krańce ziemi w podziale, aby własno- 
ścią Jego był wszystek świat, który On krwią swoją oczyścił 
i Bogu wykupił. Na tóm oto wyznaniu Jego Boskićj i ludzkićj 
natury polega wszystka nasza wiara i nadzieja w Niego, wszystka 
naszą miłość ku Niemu; na tóm wyznaniu spoczywa doczesne 
i wieczne błogo człowieczeństwa. Nikt bowiem nie może innego 
zakładu Legg prócz tego, który jest położon, Chrystus, i nie 
masz innego Imienia pod niebem danego ludziom, w któróm by 
mogli być zbawieni, okrom imienia nad wszystkie imionia świę- 
tszego, na które każde kolano klęka, wszystkich, co są w niebie, 
na ziemi i pod ziemią. Przeto nazywa Pan Jezus samego siebie 
przeczęsto, oczywiście, wyraźnie Synem Bożym, bynajmnićj nie 
p'zez łaskę za Syna Bożego dopiero przyjętym, lecz Synem Bo- 
żym od wieczności, który Ojcu w wszystkićm jest rówien: mając 
tąż Boską postać, Boskie przymioty i takież pełniąc dzieła, co 
nie tylko Jego uczniowie i przyjaciele, ale i sami nieprzyjaciele 
dobrze wiedzieli. Na świadectwo tego wszystkiego pełnił On cuda, 
za toż samo swoją przysięgą stwierdzone wyznanie szedł na śmierć! 
a przypieczętował to wyznanie zmartwychwstaniem, w niebowstą- 
pieniem i zesłaniem Ducha świętego. Tego téż wyznania żąda 
On od ludzi. „Za kogo wy miie macie?“ pyta uczniów swoich: 
„Co się wam zdaje o Chrystusie? Czyim jest Syuem?'* pyta prze- 
ciwników swoich, a wskazuje zapytaniem takowóm na zakład wy- 
kupienia i zbawienia upadłego pokolenia ludzkiego. Na to wy- 
znanie kładą wielką uwagę św. Jego apostołowie. „Tyś jest 
Chrystus, Ria Boga żywego,“ zaświadcza Piotr; — „On jest odbla- 
skiem chwały (Boga Ójca) i obrazem postaci Jego“ uczy św. Pa- 
weł (do Żyd 1, 3. Kolos, 1, 15.) a św. Jan dodaje: „ktobykolwiek 
wyznawał, że Jezus jest Synem Bożym, Bóg w nim zostaje a on 
w Bogu Kto wierzy w Syna Bożego, maci świadectwo w sobie. 
Kto ma Syna, maci żywot. Kto nie ma Syna, nie ma żywota.“ 
(I. Jan. 4, 15. 5, 10. 12). Przeto i kościół, którego żywot wspiera 
się na nieodmiennóm wyznaniu tém, od pierwo-początku już po- 
ważał Bóstwo Chrystusowe za największy skarb swój, którego 
w boju w wszystkich rozterkach i bojach zwycięsko bronił. Za 
to wyznanie umierali najślachetniejsi synowie jego i córy śmiercią 
męczeńską, — w tém wyznaniu znajdowali jego kapłani i wierni 
isłę i natchnienie do bohaterskich dzieł chrześciańskićj cnoty 
1 doskonałości. A gdy powstał błąd, by tę zasadniczą prawdę 
ewanielii wykrzywić i zachwiać, podnieśli głosy swoje Ojcowie 
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święci i nauczyciele Kościoła, aby tę prawdę wszystką mocą swćj 
wiary, wszystkióm światłem swćj umiejętności, wszystką siłą naj- | 
dobitniejszych dowodów i gorącą wymową utwierdzać, objaśnić 
i zachować. Jak wiądomo, znaleźli sę za pierwszych już czasów 
niektórzy blużniescy i zaślepieńcy, którzy jako sprzymierzeńcy 
i dziedzicowie niewiary i zatwierdziałości izraelskiej odważyli się 
zapierać Bóstwo Chrystusowe. Cokolwiek dowcip i kłamstwo 
w oporze może spłodzić, czegokolwiek ogładzona w służbie błędu 
mowa i zaciekłość złćój woh mogą dowieść tego wszystkiego już 
w pierwszych stuleciach z podziwną piluością i uporem użyto 
próbowano, aby chrześcian obrać z tego, co mieli najświętsze i przy- 
prawić o zbawienne wyznanie Bóstwa Pana i Mistrza swego. Wszelako 
Kościół siłą prawdy objawionćj zyrouał i pohańbił wszystkie kiam- 
stwa i mamidła. A zaiste to stało się za osobliwszćm zrządzeniem 
Bożóm, że bluźnierce przeciwko Boskićj Osobie Uhrystusa Pana 
powstawali właśnie w pierwszych już stuleciach Kościoła. ali | 
przez to pobudkę, a wnet po wieku apostolskim wszystko, co się | 
Osoby Chrystusa Pana tyczy, niepochybnemi dowody zostało stwier- 
dzone i na pierwszych powszechnych soborach jaśnie i dokładnie | 
wyrzeczone. Przez cały tysiąc lat i dłużćj nie odważył się mkt 
targnąć na pierwszą i główną prawdę wiary naszćj: hościół wy- 
znawał w pokoju nieskalaną naukę o Bóstwie Chrystusa lana. 
Aczkolwiek późnićj błąd znowu przeciwko Kościołowi powstawał 
w postaci rozmaitéj; dotknąć się zasadniczćj prawdy ewanielii: 
nauki o Bóstwie Chrystusa Pana, nie odważył się nigdy. Dopiero 
w czasie nowszym i najnowszym radziby nanowo oduowili pokusy 
zastarzałe, dawno minione i dawno przemożvne, jakoby częste ich 
zwalczanie w biegu czasu było uszło pamięci kościoła i wiado 
mości wierzących, albo jakoby pokusy te za nowszych czasów 
były w stanie większe siiy rozwinąć. by wstrząść zasady Kościoła 
i ewanielii. Toż za naszych dni odważył się jeden francuski pi- 
sarz, Ernest Renan, znów bój staczać przeciwko bóstwu Chry- 
stusowemu a to zbroją, którą poprzednicy jego ua tem bojowisku 
już od dawna jako stęjioną 1 nieużyteczną byli porzucili, Księga 
jego, którą się nie wstydzi nazwać „Zywołem'* Jezusowym, nie 
byłaby nawet godną wspomnienia, gdyby jéj niezmordowam sprze- 
ciwnicy chrześcijaństwa i nieprzyjaciele wszystkiego porządku 
nie byli użyli za środek wspiera ący ich w zamysłach o powsze- 
chnym świata przewrocie, Ale to uczynili, w locie wichiu wszę- 
dzie ją rozpowszechniając. Tą oto drogą dostała się i do ojczyzny 
naszćj. Aby zaś i mnićj zamożnym i obcego języka nie posiąda- 
jącym była na zgu ę, rozpowszechniają ją, zacLęcając do niej, 
w tanich przekładach, obsypu,ą: zachwalaniem po publicznych 
miejscach. — Rzeczone dzieło ma tę własn: ść, iż pisarz zgromione 
już i potępione zdania zręcznie powtarza w błyszczącej szacie 
lekkiego piśmiennictwa francuskiego; Renan stawia naprzeciw 
pisanemu i żywemu świadectwu Koś.ioła, bezzasadne niarzenia 
nikczemnego umysłu, tak że księga jego, będąc bez wszelkićj 
zupełnie ceny umiejętnój a nadto grzesząc przeciw wszelkićj oby- 
czajnćj karności, sama się przez się potępia. Takowa mięszanina 
i łatanina nie może nikogo omylić i podchwycić kto z wiarą do- 
brze jest obeznan, a dowodów wiary swćj jest sobie świadom na- 
wet tego nie obłąka, kto ją czyta z uwagą, bacznością i bez 
uprzedzenia albo przynajmniej rozmyślając o tém, co czytał, samo- 
istny sąd sobie utworzyć jest w stanie. A przecież treść księgi 
téj jest okropną obrazą Uhrystusą Pana, Bóstwu bowiem Jego 
bluźni, Jego słowa i'nuuki przekręca, Jego najczystszy i najszla- 
chetniejszy umysł i powagę w podejrzenie podaje, Jego cuda kłam- 
stwem i szaleństwem głosi, Jego śmierci odejmuje znaczenie bła- 
galnćj ofiary za grzechy Świata. Jego żywotowi uwłacza i w kałuży 
sprostności go kazi, a nawet lichą miarą ludzką wzniosłość Pana j 
naszego mierzy. Na takowe bluźnierstwa milczeć nam nie wolno. 
Jako biskupi Kościoła Jego świętego, apostolskiego, który On na 
opoce Piotrowćj budował, jako następcy Jego świętych apostołów, 
z których rąk w nieprzerwanym rzędzie przyjęliśmy drogocenne 
dziedzictwo prawdziwćj wiary, jako członkowie tego żywiącego 
i nieśmiertelnego rzędu świadków, który sobie i dziedzictwu swo- 
jemu w biskupach zgotował, juko zastępcy Jego i wysłańcy na 
ziemi, którzy przedewszystkimi powołani jesteśmy, świadectwo 
o Nim wydawać, przedewszystkimi obowiązani za Jego cześć się 
wstawiać, podnosimy, wiecznie się dzierżąc głowy Kościoła, głos 
nasz przeciwko bezbożnemu bluźnierey i odpieramy to nowe zu- 
chwalstwo z tymże sprawiedliwym gniewem, z jakowym Ojcowie 
na soborze w Nicei i Efezie zgromadzeni podobną chełpliwość 
Aryusza i Nestoriusza odrzucili i potępili, a czyniąc to, zaiste 
wyrażamy tylko uczucia naszych wiernych EPa A i owszćm 
„przekonanie i wyznawanie wszystkich serc katolickich, na całym 
szerokim okręgu ziemi. Kenanowa księga, bezbożna i blużnierstw 
pełna, jest złomyślnym najazdem na rodzaj ludzki; usiłuje bowiem 
wziąść światu, zbawienia potrzebnemu, Odkupiciela i Zbawiciela 
jego, nadzieję wieków przedchrześciańskich, uszczęśliwiającą wiarę 
czasów późniejszych. Bez serca i sumienia radby on swywolnie 
i nieczule potargać najświętsze więzy, łączące człowieka z niebie- 
skim, jego OQOdkupicielem, z Wcielonym Synem Bożym, w Którego 
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nauce świat jedynie znajduje nieomylne światło w najwyższych 
i najważniejszych sprawach tego żywota, za Którego łaską prze- 
baczenia i poświęcenia dostępuje, Który jest siłą w boju przeci- 
wko grzechowi, przykładem i przewodnikiem na drogę żywota, 
szczęściem i pokojem w każdćj na tym świecie doli, jedyną sku- 
teczną pociechą w utrapieniu, nadzieją i ufnością w śmierci. Jako 
od Boga postanowieni stróżowie tego oto drogocennego skarbu 
łaski, jako opiekunowie i pasterze trzody Chrystusowćj, mamy 
sobie za obowiązek przestrzedz was przed tym nowym fałszywym 
prorokiem, który w odzieniu owczćm przychodzi, wewnątrz jednak 
jest wilkiem drapieżnym, któryby was rad przyprawił 0 to co wam 
jest najświętszćm, a was na nowo wtrącił do ciemności i cienia 
śmierci, z którego was Chrystus wyswobodził. Przestrogę tęmamy 
za naszą powinność a to tém więcćj, ponieważ w wiełolicznćj 
trzodzie Chrystusowćj są tóż słabsze dusze, które acz prawowierne, 
przecie się dotąd nie dopracowały wewnętrznćj siły i mocnćj 
wiary, które będąc wyższe nad wszelkie wątpliwości, niczćm się 
zachwiać nie dadzą; słabsze dusze, które może pozór oszukać, 
mylny sąd zachwiać, i błyszczącą mowę oszukać, słabsze dusze, 
które następstwem odziedziczonćj krewkości do grzechu są bar- 
dzićj skłonne i ztąd nauce takowćj snadnie przystępne, które na- 
miętności cugle popuszczają a sumienie powoli zagłuszają. — Aleć 
nikt zaprawdę wierzący upodobania nie znajdzie w czytaniu księgi, 
która Chrystusa bluźni, na człowieczeństwo złośliwą napaść gotuje 
i dla słabych zdradliwćm jest niebezpieczeństwćm ; zaprawdę, czło- 
wiek każdy więcćj umiejętności posiadający i ślachetniejszy ta- 
kową księgę porzuci z tą odwagą i oburzeniem, z jakową by 
każdy z nas od siebie odrzucił urąganie ojca lub matki, albo 
księgę bezwstydną. Powinien to w dwojnaosób uczynić każdy, 
ktoby się nadto obawiać musiał, aby nie zginął w niebezpieczeń- 
stwie, na które się naraża, i na swćj duszy nieśmiertelnćj nie 
ucierpiał szkody, już się nie dającćj naprawić, choćby człowiek 
cały świat zyskał. — Co się jednak bez grzechu czytać nie go- 
dzi, tego bez ciężkiego i wiolorakiego grzechu rozszerzać i rozpo- 
wszechniać równie nie wolno. Rozpowszechnianie takowego pisma 
jest jeduém ze zgorszeń, o których Pan mówi: „Aczkolwiek to 
musi być, aby przychodziły zgorszenia, przecię biada człowiekowi 
temu, przez którego zgorszenie przychodzi. Lepićj by mu było, 
aby mu powieszono kamień młyński na szyję jego 1 wtrącono go 
do głębokości morskićj.'* (Mat. 18, 6. 7.) jęcćj i gorzéj niżli 
ten, co bliźniemu swemu zadał trucizny, grzeszy ten, co truje 
duszę jego. — Przeto pocieszając się tą nadzieją, że poznanie po- 
winności waszćj i uczucie własnćj godności, tudzież miłość ku 
Chrystusowi i ku waszym i waszych bliźnich duszom, was wstrzy- 
mywać będzie od czytania i rozszerzania księgi, którąśmy mocą 
urzędu naszego apostolskiego ogłosili za bezbożne bluźnierstwo 
przeciw naszemu Odkupicielowi najświętszemu, prosimy i napomi- 
namy »iłości Wasze, abyście utwierdzeni w gorliwćj wierze i kła- 
niając się pokornie Uhrystusowi Jezusowi, przebłagali go za zbro- 
dnię popełnioną przeciwko Boskićj świętości Jego. Zarazem tóż 
bądźcie w modlitwach Waszych pomni nieszczęsnego pisarza oaćj 
księgi, aby się Bóg nad zim zlitował a raczył go oświecić i na 
drogę prawdy i pokuty sprowadzić. Bądźcie pomni i wszystkich 
tych, którym księga jego stała się ponętą do grzechu i tych, któ- 
rym wiarę zachwiała, szalała lub obaliła, aby dostąpili odpuszcze- 
nia grzechów a światło niebieskie we wszćj krasie swćj, czystości 
i sile znowu im weszło i zaświeciło ńa szczęście i pokój w Chry- 
stusie, wcielonym Synu Bożym, Któremu cześć i sława niechaj 
będzie na wieki wieków! — 
Dan w uroczystość św. Karóla Boromeusza, na dniu 4. Listo- 

pada 1863. 

Fryderyk, kardynał arcybiskup praski. 

Augustyn Bartłomićj, biskup litomierzycki. 

Karól Baron, biskup królowogrodzki. 

Jan Walery, biskup budzie owicki. 


(Koresp.) Dekanat inowrocławski. Minęły dni mi- 
łościwego lata, ale pamiątka jego, pamiątka tych licznych trzech- 
dniowych nabożeństw missyjnych, na zawsze w pamięci naszćj 
zostanie. Wspomnę tu o missyjnóm jubileuszowćm nabożeństwie 
w Jaksicach w dekanacie inowrocławskim. Rozpoczęło się selen- 
nemi nieszporami na dniu 10. Października. Przewielebny Ojciec 
Gwardyan z Bysławka, reguły św. Frańciszka, niezmordowany 
pracownik w winnicy Pańskićj, wsławiony kilkurazowóm już pro- 
wadzeniem missyjnego nabożeństwa przed jubileuszem i w czasie 
jubileuszu w Bydgoszczy i tutaj lud do chwały bożćj pięknemi, 
do serca, rozumu i przekonania przemawiającemi kazaniami wzy- 
wał, do pobożności zachęcał, do trzeźwości nawoływał i w dobróm 
utwierdzał. Bóg widocznie wspierał go i dodawał sił, albowiem 
przez cały czas, począwszy od nieszpór wstępnych przez nastę- 
pne trzy dni po trzy razy dziennie t. j. podczas sumy, nieszpór 
i po nieszporach, z niezmordowaną gorliwością kazał i jeszcze 
czwartego dnia, w czasie żałobnego po missyi nabożeństwa za 
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zmarłych parafian i poległych braci, z kazaniem o pamięci na 
umarłych wystąpił. Miejscowy dygnitarz kościoła WW X. kanonik 
Kaliski, mimo licznych, a nieuniknionych w podobnych przypad- 
kach zatradnień domowych w przestrzeganiu gościnności Jemu 
wrodzonćj, umiał tak zręcznie i wytrwale przodować w pracy ko- 
ścielnćj, iż razem z Nim licznie zgromadzone duchowieństwo od 
rana aż do późnego wieczora, z małemi przerwami, chętnie i gor- 
liwie, mimo utrudzenia w konfesyonałach zasiadając, aż do końca 
wytrwało. J. X. Adamski, probaszcz z Szawłowie, w naukach 
katechizmowych porannych pod przewodnictwem Ducha św. oświe- 
cał lud sposobiący się do spowiedzi św. z widoczną dla wszy- 
stkich korzyścią i zajęciem. Praca ta wspólna, ileż ona dobrego 
za łaską Boga sprawiła! Tam grzech znienawidzony, tam popra- 
wa życia przyobiecana, tam trzeźwość ślubowana, tam chwała 
i bojaźń pańska ugruntowana, a wszędzie wzorowy niczem nie- 
zakłócony porządek. Kompania pątników pobożnych z Barcina 
i Pakości, z krzyżem kalwaryjskim na czele, z obrazami SS. Pań- 
skich i chorągwiami pod przewodnictwem swych gorliwych pa- 
sterzy, przybyła już 10. w Niedzielę, aby wspólnie z innymi bła- 
gać o przebaczenie, zmiłowanie i zlitowanie się Pana Zastępów. 
Wytrwała ona na modlitwie, na wzór onćj rzeszy idącćj niegdyś 
za Jezusem, przez całe trzy dni, przez króre gościnne Jaksice 
chętnie z pobożnymi pielgrzymami chlebem i chatą się dzieliły. 
Wzniosły tóż i czuły był widok pożegnania pątników u figury 
ukrzyżowanego Zbawiciela po za wsią. Tam z płaczem żegnali 
sie pielgrzymi, odprowadzeni przez wszystkich kapłanów i całą 
parafiią wśród bicia dzwonów. Tam X. Sieg przypomniał im je- 
szcze, aby obietnie danych Bogu u stóp ółtarzy dotrzymali, tam 
X. kanonik Kaliski, dając im błogosławieństwo na szczęśliwy po- 
wrót do zagród domowych, żegnał ich kropiąc wodą święconą, 
znakiem pn św., ztamtąd X. Stankowski z Barcina i X. Mu- 
szyński z Pakości, dziękując Bogu i Jaksiczanom za gościnę i do- 
bre serce i szczere „Bóg zapłać* powiedziawszy, poprowadzili 
wspólną drogą owieczki swe do domu, a odgłos pieśni: „Kto się 
w opiekę. ..“ daleko i szeroko tysiącem głosów się rozlegał. Lecz 
nie do opisania rozczulające i rzewne było zakończenie nabożeń- 
stwa missyjnego nieszporami dnia trzeciego 13. Października. Po 
pięknóm kazaniu 0. Gwardyana przemówił jeszcze od ółtarza „do 
licznie zgromadzonego ludu celebrujący X. kanonik Kaliski, a wska- 
zujący na Jezusa utajonego w Najświętszym Sakrameńcie, pełen 
świętego zapału zawołał: „Czyli nie dobrze nam tu było wszy- 
stkim u Jezusa naszego, czyliż nie dobrze wam tu było panowie 
i gospodarze u gospodarza waszego niebieskiego, wam słudzy 
u Pana dobrego, wam nieszczęśliwi i stroskani, wam wdowy i sie- 
roty u najlepszego ojca i opiekuna waszego. ..?*  Wtenczas nikt 
już utrzymać nie mógł wybuchu łez rzęsistych, wtenczas wszyscy, 

apłani i lud, padłszy na kolana i korne chyląc głowy przed Pa- 
nem Zastępów, z telebransem wśród łez i łkania wołali: „Ach 
dobrze! dobrze nam tu było z Panem naszym, z Jezusem i Zba- 
wicielem naszym. My zawsze z Toba, o Jezu! zostać, zawsze 
z Tobą i dla Ciebie żyć, zawsze z Tobą i dla Ciebie umierać 
gotowi....* Modlitwy wieczorem zakończyły i ten dzień trzeci 
nabożeństwa missyjnego w Jaksicach, ale pamiątka jego, pamiątka 
miłościwego lata z r. 1863. trwać tam będzie od pokolenia do 
pokolenia. Bogu Wszechmogącemu w Trójcy św. jedynemu nie- 
chaj to wszystko będzie na chwałę. 


(Koresp.) Z% Mogilnickiege. Kiedy już nieomal z ka- 
żdego kącika naszego Księstwa doszły nas przez Tygodnik ka 
tolicki sprawozdania i doniesienia o odbytych missyach z powodu 
jubileuszu tysiącletnićj rocznicy, nie możem się doczekać żadnego 
doniesienia o missyach odbytych na pograniczu królestwa a wia- 
nowicie koninskiego. Tymczasem i w naszych stronach dość li- 
cznie nabożeństwa missyjae odprawiano. 

Dla tego przy schyłku bieżącego roku spieszę choć po krótce 
o nich wspomnieć, aby nie poszły całkiem w zapomnienie, 

Nasamprzód odbyła się missya w Mielżynie w dekanacie Po- 
widzkim w dniach 19, 20, i 21. Lipca z powodu odpustu św. 
Wincentego 4 Paulo. i h 

Kazania prawili XX. Koszucki, Malczewski, Grondkowski, 
Sieg, Piszczygłowa, Styczyński, Nożewnik i Turkowski z Strzał- 
kowa. 

W tydzień potem obyła się missya w Ostrowitem prymaso- 
wskiem dekanatu zbaraskiego z powodu odpustu św. Anny. Tu- 
taj pracowało księży w przecięciu około 30. Kazania mieli XX. 
Andrzejewicz z Trzemeszna, Stefański i Sieg z Orchowa, Każa- 
tkiewicz z Strzyżewa kość. Kegel z Trzemeszna, Gieburowski 
z Kamieńca, Choraszewski z Gniezna, Leśnik z Trzemeszna i Ko- 
szucki z Mielżyna. © è 

W dniu 15. 16. i 17. Sierpnia odprawiono missyą w Grabo- 
szewie gdzie około 15. księży było zatrudnionych. Kaznodziejami 
byli: XK. Byczyński z Kołaczkowie, Stankowski z Kaczanowa, 
Sieg z Oretowa, Trepinski ze Stawa, Grondkowski z Witkowa, 
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Bogusiewicz z Ostrowa, Koszucki z Mielżyna i Malczewski z Po- 
widza. 

4.5. i 6. Października udbyłı się missya w Linówcu i Or- 
chowie, gdzie było zatrudnionych księży 43. włącznie zasystą. 
Uroczystość tej missyi powiększyłi jeszcze benedykcya kościołka 
przez ks. dziek. Kegla, w Linóweu. 

Kościołek ten parafialny a do Orchowa przyłączony stał przez 
lat 18, pustkami, a w ostatnim czasie dość pięknie odnowiony, 
został w pierwszym dniu rzeczonćj missyi, znowu na chwałę Boga 
oddany. Słowo Boże głosili: XX. Kompf ze Strzelna, Koszuckf 
z Mielżyna; Malczewski z Powidza, Stefański z Orchowa, Leśnik 
z Trzemeszna, Osinski z Gniezna, Choraszewski i Budziak z Gnie- 
zna, Grondkowski z Witkowa, Stankowski z Barcina, a przy po- 
święceniu figury Matki Boskićj jako Krolowćj Korony Polskiej, 
z kamienia lanćj, a na pamiatkę missyi wystawionój kazał ks. lic. 
Dorszewski z Ryszewka. Kommumą św. przyjęło 2000. dusz, 
a 200. członków wyrzekło się rozpalających trunków. W Środę 
odbyło się nabożeństwo za poległych, ua któróm X. Malczewski 

rawił. 
A Równocześnie odbywała się także missya w Koście!cu. 

Tegoż samego miesiąca d li. 12. i 13. równocześnie ż mis- 
syą trzemeszeńską odbyła się unssya w Jaksicach pod kierowni- 
ctwem U. Józefata Wałuna z W. Łęk, który przez cały czas sam 
kazania prawił, nauki zaś miewali XX. Zbierski z Bydgoszczy 
i Adamski z Szawłowic. Dwie kompune z Barcina i z Pakości 
przetrwały całe 3. dni wraz z swoimi kapłanami. 

Nareszcie 25. 26. i 27. odbyła się missya w Powidzu za sta- 
raniem X. prob. Zgrabczyńskiego i jego parafian. 

Tutaj prawili XX. Choinski z Mielżyna, Sieg z Orchowa, lic, 
Kegel i Leśnik z Trzemeszna, Różanski z Graboszewa, Stefański 
z Orchowa, Grondkowski z Witkowa, Turkowski z Strzałkowa, 
a prócz tego miewał X. Koszucki codziennie nauki wieczorne 
z widocznym skutkiem. 

W tym samym czasie odbywała się missya w Ibowrocławiu 
i w Gnieżnie u fary. 

W ostatnim kościele miewali nauki rano i po południu z wiel- 
kim pożytkiem XX. Kozielski z Lubowa i Nożewnik z (zniezna, 
kazania zaś mieli: XX. Łowinski Z Dębuncy, Piszczygłowa z Gnie- 
zna, Kwiatkiewicz z Strzyżewa, Rażycki z Żydowa, Sieg z Or- 
chowa, Krępeć z Marzeniua i X. Styczyński z Pobiedzisk. 

Podobno i w Bydgoszczy un»ssja się odbyła, ale szczegóły 
o nićj nie są mi wiadome. 

O ile wiem, to w dekanacie kruszwickim z wielkim naszym 
żalem i smutkiem i pomimo gorących życzeń Kujawiaków, żadna 
się nie odbyła missya! 

Racz łaskawy Redaktorze te kilka sprawozdań z naszych 
stron w Swem piśmie umieścić, aby te błogie chwile u stóp Ołta- 
rzy w czasie missyi w pokucie przepędzone, nie przeszły bez 
wszelkiego wspomnienia. 


(Koresp.) Z Dekanatu Czarnkowskiego. 

Dwa miesiące temu, gdy się odprawiło trzydniowe nabożeń- 
stwo jubileuszowe w Uzurukowie, aliści iuuego rodzaju uroczystość 
znowu u nas miała miejsce. 

Wżny JX. Frauciszck Gebek, kanonik honorowy, dziekan de- 
kanatu Czarnkowskiego i proboszcz parafii .Uścia, obchodził bo- 
wiem w dniu 6go b. m. uroczyście pamiątkę 25 lecia zawodu ka- 
płańskiego. p tk 

Aczkolwiek pogoda nie osobliwie sprzyjała, zebrali się jednak 
parafianie nader tłamnie, czém dali najlepszy dowód przywiązania 
do swego pasterza. 

Po odprawieniu Roratów o czasie przepisanym, wyszła o go- 
dzinie 9tćj wotywa, po którćj kazał do parafian niemieckich JX. 
s sig wikaryusz z Piły. — Przed summą odśpiewano różaniec 
polski. ; A 

W tym czasie przyjmował czcigodny Jubilat w pomieszkaniu 
swojóm deputacye osób świeckich, ich życz nia i podarunki, z któ- 
rych kosztowny brewiarz, upuminek od parafian, szczególnie za- 
dowolnił zacnego Jubilata. Lecz prawdziwie serdeczną radość 
było można dostrzedz, w obliczu Jego, gdy po stósownćj przemo- 
wie JX Lewandowskiego, proboszcza z Lub.8.a, z rąk tegoż ka- 
płana w imieniu współbraci dekanklnych, krzyż śrebrny w upo- 
minku odbierał, Łzę uronił zacny kapłan, łzę, oznakę szczerćj 
miłości ku współbraciom swoim i w krótkich, lecz serdecznych 
ZEON to wypowiedział, co łza w oku wymownie już wypowia- 
dała. 

O godzinie litój udaliśmy się processyonalnie i wassystencyi 
młodzieży szkólnój jako tóż szanownego bractwa strzeleckiego do 
Świątyni Pańskićj, gdzie czcigodny Jubilat po odśpiewaniu in 
choro „Veni ĆUreator* Summe celebrował. — Po Credo przemó- 
wit do ludu zgromadzonego JX. Luiski. proboszcz z Czarukowa 
i nauką, wybornie wysnutą z ewangelii dnia, słuchaczów swych 
wiele zbudował. — 


Nieszporami solennemi zakończyła się ta dla nas pamiętna 
uroczystość. 

Trudno było przemilczeć o wypadku, w życiu duchownych 
dość skąpo się wydarzającym. — Niechaj to krótkie o owćj uro- 
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czystości wspomnienie będzie ozhaką winnego hołdu mężowi, który ; 
jako kancnik i zwierzchnik w dekanacie, zaufaniem Najprzewie- i 
lebnie,szego Arcypasterza Naszego zaszczycony, tak władze wy- | 
konywać potrafi, iż z sumiennością łącząc łagodność i braterską : 


miłość, szczery szacunek, zaufanie i wzajemną miłość u współbraci 
swoich zjednać sobie umiał. 


(Koresp.) W kościele parafialnym Czernieje- 


(Koresp.) Dekanat Borecki. Missya jubileuszowa od- 
była się w Bocku czyli raczój na Zdzieszu 1) i w tak nazwanym 
kościele klasztornym w trzech dniach ostatniego tygodnia jubile- 
uszowego 25, 26, 27 Października r. b. Poprzednio już były w po- 
bliskości missye, w Gostyniu, Kożminie, Pempowie, Xiążu, a ró- 
wnocześnie odbywały się w Dolsku i Śremie. Tak kościół, w oko- 
licy największy i najwspanialszy jak i cudowność obrazu Najśw 
Panny Zdzieszewskićj i wielka dewocya ludu z blizka i z dala 
do tego świętego miejsca mówiły za tóm, że, jeżeli gdzie w 


| myśl arcypasterskiego okólnika missya odbyć się powinna, to tu 


wskisma w dekanacie świętćj Trójcy Gnieżsieńskim odprawioną , 
została trzydniowa missya, przez *„auownych współbraci konde- | 


kanalnych; która się rozp yia w Sobotę od nieszporów z wy- 
stawieniem Najświętszego Sakrameutu z processyą, dnia 3. Pa- 
ździernika r. b.; jako w dzień przypadającego w tutejszym kościele 
poświęcenia Świątyni Pańskićj. 

W poprzednie dwie Niedziele 17stą i 18stą po Świątkach, 
były juź zastósowane nauki do missyi: o pokucie, świętokradzkićj 
Kommubii i Kościele; bo trzydniowy czas missyjpy niedozwolił 
na liczniejsze rozłożenie materyi. 

pierwesy dzień, 4. Pażdziernika Niedziela 19sta po Świą- 
tkach. 

l. W pierwszym dniu po jutrzni byłą nauka o znaczeniu 
tysiącietniego jubileuszu z poglądem dla narodów słowiańskich 
wówczas szczęśhwym, a dziś płynącą krwią bratnią: w obronie 
tej wiary kościoła i wolności. 

2. Na summie kazanie: o nszavowaniu Kościołów. 

3. Przed nieszporami nauka: o przysięgach i krzywo przy- 
sięstwach. 

4. Na nieszporach : kazanie o pokucie. 

5. Po processyi: riehunek sumienia, a mianowicie: powtó- 
rzenie zbiorowe wszystkich nauk i kazań, i jakie pożytki dla sie- 
bie z tych odnieśliśmy. 

Drugi dzień missyjny. 

1. Po jutrzni: nauka o skutkach szkodliwych pijaństwa: co 
do ciała i eo do duszy. 

2. Kazanie na summie: o pijaństwie. 


3. Nauka przed nieszporami: o przeklęstwach i blużnier- 
stwie. 

4. Na nieszporach: kazanie o pijaństwie. 

5. Po odprawionćj processyi po nieszporach jak w pier- 
wszym dniu, powtórzenie zbiorowe wszystkich nauk i kazań 
i ed 

Dzień trzeci. 

1. Po jutrzni: nauka o nieczystości, 

2. Na summie kazanie: de restitutione. 

3. Przed nieszporami kazanie: o trzech ostatecznych rze- 
czach. 

4. Na nieszporach kazanie: o dotrwaniu w dobróm. 

b. Przy poświęceniu krzyża, postawionego na cmentarzu przy 


kościele na pamiątkę odprawionćj missyi, w czasie tak ważnym, 
tysiącietniego jubileuszu: o świetności krzyża Chrystusowego, 
o krzyżach, które nas spotykają i z jaką uległością takowe po- 
nosić mamy. 

Wszystkie nauki i kazania gruntownie opracowane były i gor- 
liwie opowiadane, tak że nie więcćj do życzenia nie pozostało; 
z których tćż wielkie pożytki na lud wierny spłynęły. W dniu 
pierwszym dla nader gęstych w tutejszym dekanacie odpustów 
poświęcenia Kościołów : zamiejscowych szanownych współbraci, 
było tylko Gściu; drugiego 15., a trzeciego 17; którzy z najwię- 
kszą gorliwością: bez wypoczynku i prawie wytchnienia w pocie 
czula ciągle pracując: na ambonie i w konfesyonałach, przy prze- 
wodnietwie szanownego dziekana tutejszego dekanatu; za podjęte 
prace zapisuję szanownym współbraciom wdzięczność, błagając: 
by Bóg był ich nadgrodą. 


Czas ten był tu święty, żadnym zgiełkiem i zakłoceniem nie- ; 


naruszony; wśród jednćj kompanii wojska pruskiego, tu konsty- 
tującego, i zbiegu licznego ludu. 

Powietrze przez czas trwanią missyi było nader sprzyjające, 
zdawały się same Nieba dodawać uroku temu świetnemu nabo- 
żeństwu, lud tóż zewsząd z kwapliwością zbierał się na to nabo- 
żeństwo: korzące się przed Majestatem Pana Zastępów tak dalece: 
że w dniu trzecim juź zaledwie dosyć obszerny przy kościele 
cmentarz z kościołew mógł go objąć; ztój tóż okoliczności: osta- 
tuie kazania na cmentarzu były prawione. Widać było w Wier- 
nych Chrystusowych: żywą wiarę, nadzieję, pobożność i wytrwa- 
łość w słuchaniu Słowa Bużego; dostrzedz tóż możno błogie 
owoce zbawienne; pokrzepiaj Panie tylko ten lud łaską Twoją: 
aby na zawsze przy Tobie pozostał. 
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Do tego numeru Dodatek numer 9. 


i R tém bardzićj, że w dekanacie Boreckim nigdzie jéj nie 
0. — 

I. Kościół na Zdzieszu, położony ną ustroniu wśród łąk] nad 
rzeczką Pogoną, jest jedną z najpiękniejszych bazylik na naszój 
polskićj ziemi Umieszczony napis nad bramą główną pod wy- 
reczbionym obrazem Matki Boskićj : 

„Gloria gentis, decus Maioris Poloniae“ otoczonym z lewój 
strony herbem akademii krakowskićj, składającym się z dwóch 
bereł, na krzyż złożonych i korony u góry, a niżćj Orłem Białym ; 
a:z prawćj strony większym Orłem Białym, a niżćj tarczą, w małe 
białe i czerwone pola podzieloną, bezpiecznie można odwieść i do 
kościoła samego. Massywny, długi i wysoki mieści w sobie li- 
czne architektoniczne piękności. Wielki ółtarz, mensa jego ze 
swemi wielkiemi, a prawie żywemi figurami, ambona, droga krzy- 
żowa en bas reliefs, ółtarze w kaplicach św. Józefa i Matki Bo- 
skićj Bolesnćj, melchizedechy w kształcie piramid od ziemi wy- 
soko w górę się wznoszące ze symbolami męczeństwa każdego 
apostoła, okazałe formy, zakrystya, jakiéėj drugićj w obu archidie- 
cezyach nie ma, wszystko to warte widzenia i znawców sztuk 
pięknych. Obraz św. Józefa i św. Jana Kantego, a szczególnićj 
twarz Madonny na ostatnim i kilku aniołków, mają swoją arty- 
styczną wartość. Do tego przybyły w przeciągu ostatnich trzech 
lat własnym nakładem czcigodnego X. dziekana Wolniewicza we 
wszystkie okna, z wyjątkiem dwóch, obrazy na szkle w instytu- 
cie Seilera we Wrocławiu malowane, a w ogóle 3520. tal. kosztu- 
jące: w wielkim ółtarzu prześliczne dwie Madonny, Niepokalanego 
Poczęcia, w lewém długićm oknie, a pod nią w jaknajżywszych 
barwach orzeł biały w czerwonćm polu, a w prawóm zaś Wnie- 
bowzięcie z Pogonią w błękitnóm polu pod stopami; wzwyż nad 
niemi w środku oko opatrzności, a z lewćj strony ółtarza Pan Je- 
zus Zmartwychwstający, za najpiękniejsze dzieło ze wszystkich 
uważany, a nad nim Aniół z trąba; w kaplicy Matki oskićj 
Bolesnćj w pięciu oknach taż Madonna w środku, po bokach św. 
Anna i św. Barbara i dwa mniejsze okna z aniołkami; w kaplicy 
zaś św. Józefa w środkowem oknie tenże święty, a po bokach 
św. Stanisław, patron parafii i św. Franciszek 4 Paulo, patron 
gorliwego o chwałę Bożą fundatora. W tym roku, kiedy z oficyny 
watykańskićj O. Īheiner nadesłał z Rzymu, chojnemu nakładcy 
III. tom Monumentów do dziejów naszych, nadeszły z instytutu 
Seilera z Wrocławia znowu nowe ozdoby do pięknćj i tak już 
świątyni naszćj. W cztery okna po bokach nawy ku chórowi, 
przybyło znów w tym roku czterech Ewangelistów ze swemi sym- 
bolami, wśród których uderza św. Jan z twarzą starca wedle 
Apokalipsy, a nie z cechującą go twarzą młodzieńca, jak go przed- 
stawia najstarożytniejsza symbolika chrześciańska. Długie pres- 
biteryum, obszerne kaplice i dwa środkowe ółtarze i ambona, nie 
dawno staraniem przewielebnego rządzcy kościoła mozaikow ane, 
odznaczają się świeżością. Rzadkie te, a co do wielości swojćj 
w diecezyach naszych jedyne ozdoby sprawiają na wchodzących 
impofujące wrażenie. Promienie téż słoneczne, przez tyle żywych 
farb się przebijające, zachwycają i ożywiają choćby najsmutniej- 
szego pątnika i robią mianowicie przy wschodzie słońca widok 
wewnątrz kościoła majestatyczny. To téż uniesienie na świątynią 
Salomonową Dawidowe: „Zaetatus sum in his, quae dicta sunt 
mihi: in domum Domini ibimus,“ lud tu w zachwyceniu po „gwoje- 
mu wyraża, mówiąc: że się tu wchodzi „jak do nieba.“ „Majesta- 
tem spiral,“ mawiał jeden prałat, ile razy jakiego dystyngowanego 
podróżne oprowadzał po wspaniałćj katedrze gnieźnieńskićj. 

o samo wyrzekł tu już nie jeden Polak, który podziwiał na Za- 
chodzie okazałe domy Boże, a na własnćj ukochanćj ziemi przy- 
wykł był napotykać z małemi wyjątkami niepozorne tylko para- 
fialae kościoły. Polskie szczególmićj serce rośnie tu z radości 
i dumy narodowćj, że i na naszój ziemi poszczycić się możemy 
tak pięknemi bazylikami. W diecezyi Chełmińskićj: nazywają 
z trzech świątyń w Pelplinie, Oliwie i Gdańsku, jeduę „templum 
longissimum,* drugą, templum ornatissimum;* i trzecią „templum 
amplissimum. Kto widział te trzy kościoły, a szczególnićj Panny 
Maryi w Gdańsku, i zna te ich epiteta, przyzna, wszedłszy dziś 

1) Zdziesz, a nie jak stoi w rubryceli Zdzież, jest nazwa 
dawnćj wsi, po której tylko dziś pod miastem zostały, kościół, 
szkólne i księskie zabudowania. — 


